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· 7 S.L~b~enieoka-PietiVŚkowa 

Rok 1954- ogłoszony został przez Ojca św. rokiem MaryJnym. "f okres1.e gay 
~zerwony tot.alita.ryz~a zagraża światu a potęga bezbożnictwa wzywa do walki z 
Bogiem, świat katolicki z dziecięcą ufnością oddaje się w opiekę tej, która 
by~a matką Chrystusa. 

Na całej .. ~uli ziemskiej istnieje kult Najświętszej Marii FanĄy, na ca
}yln świecie Jej czciciele przesuw.ają z modli twą na ustach paciorki rózańca i 
śldewają na Jej cześć pieśni . 

· Argentyńczycy składają hołd Matce Boskiej w Lujano, Albańczycy w Shen 
Tirgjer , Chorwaci w Bistrioy nad Eagrzebiem, Francuzi w L~urdes, Hiszpanie w 
)(onserat i w Saragossie, Litwini w Kalwarii na ~mudzi, Meksykańozycy w GUade
lupie, Portugalczy-cy w Fatimie, Sł.owacy w Nitri, Słoweńcy na :Brezju i 'llłosi w 
Loreto, w środku Hiroszimy na gruzach zniszczonego przez bombę atomową miasta 
postanowili katolicy japońscy wznieść kościół. ku czci serca t7arii. 

'.'l różnych językach modły, ale wszystkie serca przei:eł~ia jednakowa miłość 
i wiara. ~aden jednak katolicki naród nie jest tak z ~a~ś~1~ętszą ~nn~ związa
ny jak nasz. Historia, literatura, sztuka są pełne JeJ ~~enia. N~etylko na 
Ja;nej Górze, Ostrej Bramie i ~ekarach śląskie~, ale w kazdym polskim domu, 
,., ;itście c.zv na wei_, otoczona Jest głębo~ą. czc~ą. . 

z pieśni' Bogarodzica na ust ach zwyc~ęzał orąż polak~ w okresie "potopu" 
0 mury Częstochowy rozbiła się wroga potęga, a _wdzięczny ~ól wraz z_narodm 
we Lwowie .arię z Królową Folski obrał . ~zy-wal~ Jej przemoznej opiek~ Polaoy 
w dniach potęgi i nieszczęść narodowych , konfederaci barseT nazywali się z 
dumą Jej sługami. Jej słodka twarz rozjaśniała mroki więzień moskiewskich na 
obrazie GrotYgera. Przyszedł r .1920., u w~ót stolicy stanął najeźdźca ze wscho
du. mękitDJ: generał J . Haller niejedną chwilę spędził na modlitwie do Matki 
Chry-stusoweJ. 

, w d.niu Jej św~~ta, 15 sierpnia wróg zo~tM. odparty. "Cud nad 'fisłą" 
pr~szedł do histor~~ hohaterstwa polskiego zołn~erza. 

Nietylko gen.Haller był r~cerzem Mar~i . Marszał~k ~łsud&ki ni~ rozsta
·wM się z Jej obrazkiem1 a tabl~czka z nap~sem "dzięk~ C~. Matko za '!~lno", 
która znajdowała się w ustrej Bramie była wyrazem jego d:nękczynien~a. 

~ołnierze Folski podziemne! szli do akcji z medalikiem Matki Boskiej na 
p~ersiach, przy iluż to zwłokach pomordowaeych w Katyniu oficerów polskich 
mędalik t en znaleziono. . · . . 

Czcił Marię od wieków cały naród polski ~etylko lud~ który kw~atami pól 
naszych wieńczył Jej obrazy i przydrożne figury , ale c~~az liczniejsze zastępy 
lllłodzieży zaciągały- si~ pod bł~kitne sztandary sodalioJ~ mariańskiej. 

w r.l935 młodziez akadem~cka złożyła uroc·zyate ślubowanie na Jasnej "6rze , 
obiecując pozostać wierną nauce C~ystuea i odd~ła się pod przemożną . opiek~ 
M~rii Pr~zeczeniom tym została ~ w okupowaneJ przez komunistów Polsce w~erną . 

"nok 1946 w Polsce , oddzielonej od zachodu żelazną kurtyną kłamstwa i 
gwałtu staje się rokiem. wzmożonej czci Matki B"oże j . 'J Ii~cu tegoż r <;>ku oc'!bywa 
się oddanie pod Jej opiekę poszczególny-oh parafii , 15 s~erpnia - d~ecezJi , 
8 września w dzień Narodzenia Najświętszej Marii Panny - całego prześladowane
go narodu. 
,. Wyczarowana natchnieniem Miekiewi~za, talentem Wyspiańskiego , tak nam 
bardzo droga i bliska przez śliczne swą prostot~ "Legendy o Matce Boskief', 
pozoe t.aje Maria dla nas zawsze T~, która na ''Liliowych Folach" lub w pełnym 
macier~skiej miłości "Pożegnan~u w Nazarecie" poci~ała nas~e oc~J za lat 
dziecięeych, gdyśmy- na kolanach matki przeglądali ks~tżkę Gawalewicza "Królowa 
Ni•bios" z tak realizmem ilustrowaną przez Stachiewicza. 

Nigdy dziś właśnie nie stają się aktualne słowa Marii Konop-
nickiej - "pionierki" haseł obecnie panujących w 
Polsce " 

skiej : 
nów", 
mi, i 
kuli ••• " 
r•sz -·lri 

~asna świeci Częstochowa, 
Polskę w modlitwie, 

, tej ziemi Królowa, 
ni Polsce, n.i Li tw~e ••• 

,-...... tnie j Te retski Bogusław:,_ 
grania roztę nionyc'll azwo

drżąca i z twarzą żałosną i Cl'ic-hymi łza
płą z trzewika, dłońmi przesuwa po ślada~ o~ 
obecnie nie r ozbrzmiewa po c~ świecie wołanie 

kraju: "MY chcemy Boga Panno śWięta~ 
o usly-sz naszych wołań gło• l 
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- Druh redaktor osza. a ? - Nie, tylko marzy -
Tak , tak , ale to są marzenia ściętej głowy. 
Marzenia tak, ale nie ściętej , bo mam ją jeszcze na karku ••• 

- Ale jak to będzie z tym tysiąc.em prenumeratorów skoro w tej c~ili 
__ _.. najwyżej 150 czytelnikÓI'I płaci /często z opóźnieniami/, a reszta 

otrzymuje pismo za darmo . · 
- Owszem wszystkó prawda - nawet"Uparty czytelnik" nie myli się, poru,_ 

szając te drażliwe pytania pod adresem redakcji. Powiem szczer~ : ins~ruktorów 
prenumerujących B.G. policzymy na palcach obu rąk i jeszcze zostanie nam mieje
os na kandYdatów w roku następnym. Nieviiele lepiej jest z hufcami i drużynami . 

- 't.'ięc przy takim stanie rzeczy druh wierzy , że zdobędziemy 1000 o-zy-
telników? Nie tysiąc a tylko 850 , bo 150 już ma~. 

Ale jak? Tego w dziejach B.G. nie było . 
Ale będzie! 
Zyczymy redaktorowi, by spełniły się jego marzenia , tylko niepoko': nas 

myśl, w jaki sposób to osiągniemy. 
Całkiem prosto: l. każdy instruktor, hu:fcowy, drużynowy, zastępowy 

zaprenumerują pismo i będą p ł a c i ć a nie czekać, aż im się wy~le za darmo 
z Bóg wie jakiego tytułu i funduszu. · 

2. każdy zastęp zaprenumeruje 3 egzeplarze dla zastępu . 24 szyl.potr.
fi z'arobić sześciu chłopców w ciągu roku . 

- A reszta? - Od czego rek~ama - dźwignią handlu, propaganda troskliwa 
administracja , kolportaż itd? Pismo m~ s i wychodzić, musi~ 

ko~orowe, bogato ilustrowane , ciekawe, punktualnie docierając.e do naSdalszyo-h 
zakątków, gdzie tylko są harcerze. 

Pozatym oprócz stałych prenumeratorów pisma opierają się· na zorga~z~ 
wanym kolportażu. Czy każda drużyna, zastęp nie potrafią r o z s p r z e d a 6 
wśród sympatyków co miesiąca tylu egzemplarzy i lu mają członków . ! 

W nowym roku ponad.to rozpoczynamy tworzyć F u n d u s z y y d a w
n i c z y Bądź Gotów, który pozwoli nam na wzbogacenie szaty z~nętr~S i 
uchroni nas od stałej groźby zemkni~oia pisma. 

Oczywiście to wszystko zrooi nie sama redakcja, ale "'y- wsz;rsay mili 
D r u h o w i e rozsiani po całym świecie. Zrobicie to napewno , bo slllllieni• 
'.Yas ruszy :l. wpłacicie w styczniu 1954 prenumeratę za cały rok;. 

2. zysk a c i e n o w e g o p r · e n u m er a t o~ a 
3. zmusicie zastęp do zaprenumerowania 3 egzemplarzy B G ' 
4. zarobicie z~stępem jakąś kwotę i przyślecie ją redako-ji na FU~Yy6. 
5. rozsprzedac~e sympatykom harcerstwa tyle egz.każdego numeru il~ 

członków liczy '!Tasz zastęp. · 
6. napisz~cie nam z a r a z czy adres Wasz jest poprawny a 0 ka~de! zmianie adresu każdorazowo nas powiadomicie.· -' 
't . uwierzcie, że tą sprawą mu!? i my si ę mY sami z a .j ą ć n i k t 

t e g o z a n a s n ~ e z r o b i! ' 
-A jak wygląda zespół redaktorski ? 

. . - hm - d w i e . <? s. o b y, jak dotychczas , ale niech żywi nie t rac 
nadz1e~. Frontem do redakcJ~! ~ roku 1954 będzie - już to widzę - bardzo ruchl~
wy zespół.red~cyjny, ?dobędziemy ws~ółpracowników i zrobimy wszystko by niemo 
punktualxue zJawiało s~ ę ~ czytelnikow około pierwszego każdego miesitiaa -

Zapraszamy wszystkich, komu leży na sercu harcerska sprawa a ~~ie 
t~zymać pióro w ~ęku do\w s_p ó ł prac .Y nad podniesieniem poziomu nasze a 
p~sma, byśmy byl~ dumni- z~~ego. ·.,szystkich prosz~ 7 by ~dź Gotów uważa,ti za g 
wspólną tro~kę, żeby tak ni~ było jak dotychczas,~z tylko skromna redak~ja brała 
na swe oark~ cały trud wydawania pisma. 

W d n i u wigilijnym życzymy 'Ram Wszystkim s z c z ę ś c i a i 
b ł o g. o !? ł a w i e ń s t w a B o ż e g o we wszelkich poczynaniach roku 
1~54. N~ehcznym a wiernym współpracowniko.m.,którzy pomagali nam w pracy wydaw
~cz~j i kolporterskiej serdecznie dziękujemy i prosimy o dalszą bezinteresow
ną, Jak dotychczas, współpracę. 

Wier~, że osiągniemy t y s i ~ c prenumeratorów w 1954 roku. 
- 3 - Czuwaj! 
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Powiem krótko: ani tytt.tł, ani treść mi si~ nie pod obają~ Bądź Gotów -
"Be prepared" - żyweam zerżnięte z angielskiego, Jakbyśmy nie m1elf pi!knego 
"Czuwaj", gdy już eAodzi o hasło programowe, ~bo "H~cerz". czy "Ska~t· ; . a w 
~góle dlaczego założyciele pisemka w 1948 r . n1e naW1QZali do tradycJi p1sm 
harcerskich i nie przyjęli jednego ze znanych tytt.tłów . 

Oczywiście 6 lat to już tradycja i powiecie zapewne , że nie warto zmie
niać tytułu . Czekam wypowiedzi na ten temat. 

A treść? Zawsze się zastanawiam dla kogo to :S .G~ wychod~i? .Ilu harcerzy 
prenumeruje ilu czyta w rzecz.ywistości, czy pismo traf1a do kazd eJ . drużyny 
· zastępu ile instruktorów pismo prenumeruje i jaki jest ?ddźwięlf u czytelni
~~w? Czy pismo wydaje si~ od tak z przyzwoitości , bo p~zec1eż wypada~ by jakieś 
pismo ~carskie wychoduło, czy jest wielu chętnych wsród harcerzy o zabawie-
nia się w redakcję? · ć i 

P,rtań ~byt wiele, może nawet i niedysk~etnych .ale chcę wiedz1e ł a c e
kawi mnie to wszystko bardzo. Sądzę, że redakcJa uchyli rąbka tajemnicy od-
powie mi na te pytania. 

6 
d h t ~ 

Wracam do treści: zastanawiam się czy to ma by p~smo mło yc , czy e~ 
at~h dla młodych. z·doboru tre~ci , ~ na~1isk autorów Widzę, że prz:wf~~g~a

t arcy /przesadziłem/ - "męśczyźni w SJ.le wJ.eku" oraz znane nazwiska 
~U:ry _ krótko mówiąc - nieooszc.zyki. Czyż więc możemy się dziwić, że młodzi 
ni8 czyt:ają :S.G.? . . . 

1 ' Jeźe1i jest inaczej - napiSZCle, a uw1erz~. 
Czy redakcja ma jakiś .określony program p1sma , jakąś linię, czy też 

działa przY'Padkowo i zapełnia 16· st.ron czym się da i jak się da? 
. Do1;ychczas za dużo widzę przedruków , a w numerach 4 do 8 zbyt wie1e 

było poradnictwa obozowego. Może i to pożyteczne, ale ieżeli wśród pren~mera
torów 'jest 111ało harcerzy, to kogoiM'truuJe szanowna redakcja? 

Wiem, że poruszam Uę w błędnym kole : mało prenumeratorów, bo niecieka
we pismo a pismo 'słabe bo mało odbiorców, brak zainteresowania i współpracow
ników. Płsmo słabo rozchodzi si~ w terenie~bo go nie chcą o3Yta6, a może nie 
~miemy zaprop~ować pisma? 

JC'to ·winien? Redakcja, wydaVIcy- /<H:.Kwa't.Harc . / czy odbiorcy- pisma. 
oz,rtelni~. Wydaje mi. si~,!e wina leży po o~~dwu stronach, bo razem odpoWJ.ada

·»7 za poziom pisma. Podobilo j~st nas Vł A~ln około 3 tyś . harcerzy, kilkuset 
~nBtruk'torów. Zapytujt: ozy nJ.e stać nas Jako zorganizowanej grupy na lepsze 
pismo, kolorowe, bogaciej ilustrowane, o s~erszej skali tematów , bardziej 
4zisiejseych, żywiej zwi~anych z terenem 1 całym ruchem harcerskim. ~ 

• Pragnę wywołać diskusję na . te~t () '-
programu B.G., tego co się na.lll w pl.ŚmJ.e ~~o~..~ 
n1ę podoba, a co uważamy za dobre i co ~ ci''( 'lC-f,;, 
należy rozwinąć. '- ~ c~ 

S~załem, że we wrześniu br. 
redaktor stał wobec problemu zwinięcia 
pisma z braku funduszów, że podobno tylko 
około 150 płatnyoh prenumeratoró~, nie
regularnie zresztą płacących , mozemy_się. 
do1i~zyć. Druhu redaktorze przyznajc1e · s1ę, 
nie ws~źcie si ! 

t_,p~~~:.;;~d~~~ mi się zori'il.-
te~.wać • MOoWl 
do c:hł 
ar 

'A B.G. powinno 
dotychczasowych 
raczej na poziomie 
miało ambi~ję pisma 

Folemika , pyskówka czy też : " Każdy sobie rzepkę skrobie". 

czego jak czego, ale braku hojności Folakom zarzucić nie można. Takie posypa
ły się na moją biedną głowę , jak z rogu obfitości, zarzuty: pozerstwa,zarozu
miałości, nieszczerości,_pchania si~ na pi:destał~,s~łonno~ci ·do yr~esady,męt
ności w wywodach , ćwiczen w kamuflazu ,. no 1 oczywJ.scJ.e cyn1zmu. /PQ•iedział jut 
F.Ustinov , że Francuzi słlsząc cynika~ uważają, że myś~i.logicznie;Anglicy na
tomiast, gd~ kt?ś logicz~ie r?zumu~e , o~~kuJą go cyn1k1em. Jeszcze jeden do
wód na marg1nes1e, zangl1czen1a emJ.gracji/. 

Przytłoczony pociskami najcięższego kalibru człek tylko wzdycha . z żal .. ; 
gdyby tak p.J. przed wystosowaniem a.kt·u oskarże~a, zamiast prześlizgnąć się 
artykuł uważnie przeczytaa: , 6d.:fby Leśny Dąb czytaniem się zadowolił i nie uprzr
stępniał światu mej myśli przewodniej! Od przyjaciół zachowaj nas Fanie! · ••• 
Nie epitety jedn~ nęk~ją, ale że mimo usilnych st~ań i szcze~ej chęci ni• 
mogąc się doszukac złeJ woli u kontrahentów, fakt mezrozumienJ.a artjkułu, z 
żalem własne j nieudolności przypisać trzeba. I co tu marzyć o przekonaniu kogo
kolwiek, skoro biedacy nawet zrozumieć nie mogli o._czym mowa. Zanim j 'ednak 
zbłąkanym w 18\bir;rnci e i pijanym we mgle dzieciom., opiekuńczą a pomocną pod'allt 
rękę- trochę ~opatologii ••• 

'!l dyskusji obowi~zują, proszę panów, pewne zasady-. Jeśli ktoś /główrq- w1no 
wajca p.J./ takowe lel{cewazy, wym.iana poglądów przaradza się w ord;rnarną pysków 
kę, gdzie zwycięzcą ostatni zachrypnięty głos na placu boju. Choć przykro zacz~ 
nac od pieca • • • w dyskus ji nie wolno stosować: 

a. w y c i e c z e k p e r s o n a l n y c h. Folemika dotyc~ faktów• 
argumentów i ich interpretaeji.Czy autor co trzeci dzień z&lany w pest
kę, czy też wzór cnót obywatelskich - nie zmienia ani nie wpływa na 
wartość . tez. Tak więc np, że ktoś chadza samopas, bo mu się tak podo~a 
czy też stadkiem, bo mu wygodniej, nie ma nic wspólnego ze słuszności• 
jego zarzutów. 

Z tego też powodu nie zamierzwa stawać do popisu i legitymowa6 
się mymi spo~ecznymi wyczynami /choć pokaźną listę można b7 ułożyć/ 
ani też spowiadać się z trybu życia. Powtarzam raz jeszcze - w dyskuej1 
tematem nie jest autor /jego wady, zalety ,osiągnięcia/ a t y 1 k o i 
wyłącz n.ie j e go argumenty i rozua.owanie 

.b.insynuacji: przykład charaktery.styozny z artykułu R.J" .. ••• "czy tylko 
belfrÓ\~ którzy musieli ci do żywego dopiec! 
Ewentu~ne perypetie z tak. zwanym, z braku lepszego określenia, ciałelll 
pedagogicznym; - a więc oz,y mi życie obrzydzali, c~ też na rękach 
nosili, czy łzy żałosne roniłem po każdej wywiadówce, czy , też ~iegałea 
z tubką wazeliny jako nieodłącznym rekwizytem współżyoia, w kieszeni -
nie maJą nic wsp~lnego z tematem i eo ipso są w dyskusji niedopus~a2al-
ne. · 

c.imputacji - nie należy przypisywać autorowi poglądów.1 których w artykule 
nie ma. Winny tu Leśny Dąb, choć ten pr~ajmniej poakre~la,że interpre
tacja prywatnego chowu; gorzej natomiast kiedy p.J. przylepia ~~ 
"0bnosis·z wokoło pogardę dla każdego zespołowego wysiłku" l Tego rodzaju 
gołosłowne twierdzenie należy do kategorii "libel" /•~li oswczerstw~~ 
nieraz drogo winowajc~ kosztuje. F.J. po chwili zastanowienia powinien 
dojść do wniosku, że ~toś kto gardzi "zespołowym wysi~kiem" trzyma się 
na uboczu, a nie zabiera głosu, nie wytyka błędów i ni e usiłuje r~or
mować, narażając sit przy tem na guzy. 

d.demagogicznyoh chwytów: dla doraźriych korzyści nie należy zapominać o 
"fair play". Przykłady: p.J.: "Powiązanie z Polską nie wyraża się na 
~amaoh :S.G. w opisyw~iu bagien poleskich ••• Tu już przesadziłeś Jerzy
ku "• Tylko szperacz zadał sobie trud sprawdzenia że ~o- w danym 
wypadku nie mówiłem o :S.G., lecz o ruchu harcerskłm; secundo- nie cyto
wałem bagien i kurczaków, a tylko użyłem ich jako symbol& tendency 1 
wychowawcz,-ch na emigracji. Jakże łatwo dyskutować ' i obalić argument, 
k~órego u autora· nie ma!T~: ,samo Leśny Dąb, który mi zarzuca, że artykt.tł 
n1ezrozumiały dla przeciętnego harcerza /dla nieprzeciętnego również/. 
A przecież podkreśliłem na sa~ początku , że gromy dotyczą "wysokich 
szyszek" / a więc przodowników , tych ·co pracą kierują, ton nadają -
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e, gołosłownych zar zut ów - "pointa zagubi ona ·~!!ród f razesów" . 
A gdzie przykłady takowe ? 

Odwaliws zy łopatologię, zanim przejdę do zasadniczego problemu jako~ym 
rzeczywiście "utkną.ł w negatywnej połowie artykułu", . jak twierdzi R. J., czy 
rzeczywiście "brak lconkluzji'', o który pomawia mnie Leśny Dąb - kilka krótkich 
a zwi~zł,Y'ch komentarzy na temat pochopnych wyskoków p.J. i ~li przewodniej, 
której d~zebał się drugi 47skutant, a na widok której włosy nieliczne na mej 
łepetynie dęba stanęły: 

a. dowód, ze wiers z Kasprowicza i s totni e s zmatławy, pomijam /odoiegliś
liiY za daleko od ob!1cnego t ematuf. Nie wsz;ystko jednak co się rymuje 
jest poezją. · : 

b, zagadnienie krytyki: nie trzeba robić, żeby wiedzieć. Małżonek zwi
jający się w tantalowych mękach przy obiedzie nie potrzebuje znajo
mosoi arkanów sztuki kulinarnej, by zdać sobie s prawę, że cna poło
wica posiłek spartoliła. 

o. "W pracy społecznej ma rację ten kto działa, a nie ten, który tylko 
ględzi" /R . J ./ Nonsens! Raoję ma ten , •• kto ma rację, niezaleźnie 
od tego czy działa, czy"tylko mówi" . Kto temu przeczy, wykazuje 
identyczną mentalność jak ci, co zatrudniali bezrobotnych przy kopa
niu rowów /w pon.środ. i piątki/ a przy zasypywaniu t akowych we 
/ wtorki,czw. i s.ob ./- jak ci w woj sku,kt6rzy w obawie ,by żołnierz 
przypadkiem nie myślał, żeby broń Boże nie odpoczął i nie rozleniwił 
się; czymprędzej urządzali j13kiś apel mundurowy, czy wynoszenie za
pałki znalezionej w rejonie na kocu drużyną. Robienie, byleby coś . 
robi~ wieczne poszukiwanie aktywnośc i cechuje ludzi nieprzystosowa-
nych do życia niedorozwiniętych, psychicznie niedojrzałych. ---

d. Można n1e zna~ drogi , ale trzeba znać cel, jeśli się nie chce błą
dzić w kółko. A ·ważniejs z~ od tego , który przebiera tylko nogami 
wydzierając się przy tem "myśmy przyszłością narodu" jest ten, co 
kierunek wytycza. ':/ marszu nie tylko potrzeona jest energia, o jur
ny harcerzu, ale także mapa a przede wszystkim kompas . 

d. "nasz stosunek do kraju jest prosty: ziemia i ludzie , wszystko oo 
nasze uważamy za dobre". ~łaśnie o to chodzi , że ten stosunek jest 
za p r o e t y. Ojczyzna to pojęcie złożone , a nie słodki cukierek 
czy świę~y.obrazek; .na Polskę składają się_rzeczy dobre, z których 
dumni byc możemy - ~ paskudztwa, których s1ę wstydzić musimy. Kraj' 
jako ziemia, krajobraz - to góry i doliny a nie jeden Giewont od 
wschodu do zachodu i z północy na południe. Przez idiotyczne chwale
nie i balsamowanie wszystkiego zatraca się poczucie wartości, dewa
luuje się słowo, rośnie blaga, a więc dysproporcja między tym co się 
mówi a tym co się dzieje w praktyce . Kiedy król jest nagi - należy 
krzyczeć - eadne bowiem rytualne tańce czy inkantacje ~ego faktu nie 
zmienią. . . . 

e.co do zangliczałych Polaków /notabene n1e należy się chełp1Ć 1 ze 
się jes t Polakiem;-jak i z drugiej stron)" nie ma powodu się wstydzić/. 
Choć nie bardzo rozumiem, co "noszen1e się z lordowska" ma znaczyć; 
wydaje mi się, że w zarzucie prze jawi a się zamiłowanie do tzw . "futi
le ·. clemonstrations". Cechą inteligencji jest umiejętność przystosnw"-' 
nia"-się do środowiska - uczy psychologia; " a mądrość ludu" wtóruj'e 
"skoro wlazłeś między wrony krakaj jak i one". Można być Polakiem 
t stać ci nie pchając się w ogonku /bez demonstracji ~nntvn,Pnl 

~~~~~!f~a~·u~J~~~oi/; można być Polakiem i ub~erać się tak, oy pół tnie się nie oglądał~ itd . w nieskończonośc . Istota 
nie zewnętrzne pozory. A że fajkę pykają , to dlatego 

i\:c1wiej· .. A że prasę angielską 'czytają - po stokroć słu-
.... ~~;~~ Manchester Gll8I'dian mimo błędów czy wad to gazety 
~ ~~:~~~~~~~e, podczas gdy Dziennik Folski to tylko kronika 

~ z emigracyjnego podwórka i szmatława platforma 
zr żywcem z potępianych angielskich ga-

• dlaczego stronią od polskich 'ekupisk 
- udowadniałęm w moim artykule / ••• "czy poto 
ji ••• "/. • 

na melodię Leśnego Dęba, który własne pszczółki 
moimi dowodami karmić usiłu je w złudnym przeko 

prawdziwy. Przyjemnie jest być ~ohaterem,przyjem
zor~ o cywilną odwagę. Z tym większą więc przykro~cią 

~~~~~~r~~s~ i oklasków - niegodny - · zrezygnować muszt• 

archiwum - 6 -

I. rue uważam, że terainiejsza"młodzież pol~ka jest do ki tu11/młodzież j~st 
troch~ gor s za niż zwykle, j ak każda grupa oderwana od własnego społeczeństwa, 
presj1 opinii publicznej i wpywów otoczenia./ Uważam natomiast, że nie należy
od młodych zbyt wiele wymagać, windować ich na piedestał, by potem pc cichu za
ła~vać ręce a głośno- piętrzyć przymiotniki wśchwaleni~~naszych orląt" . 

II·~ Jes li uważam, że dotychc zasO\':'a d:zial:alno ć ellll.gra"""~1 jest 8 zkodliwł$. i 
zła. to wcale z tego nie wynika źe nie należy n i c robić - a tylko, że 
n a l e ż y r o b i ćl. c o ś i n n e g o/ ale o tym potem/. Ale jUt w ża~ 
nym wypadk~, antyfemi~ta zakamieniały, nie doradzałbym spotykania płci, nie
słusznie p1ękną zwaneJ, po lampce wina! 

• 

. Tak wi~c po długic,h a ciężkich cierpieniach dotarliśm_v do sedna zagadni• 
nia - . 1 j ak s~ę ~estety okazało~ jądra ciemności . Uważna lektura przekonałab,y 
p. J. ze odpow1edz na jegp czterY' pytania /zastrzeżeniem do p.l- jak powyżej/ 
nie tylko zawarta jest_w artykule , ale. co więcej jest jego tematem. Zdani~- . 
klucz., który sezam otwara, Rzym, do.kt6rego wszystkie kry-tyki i przykład.7 pro
wadz~./ ~ k~6rych ~eśny Dąb ugrzązł 1 1 co gorsza~ mnie pogrążyć usiłował/ -
to kw1ec1śc1 e wyrazona m,yśl: '' z a c h o w a n 1 e b o w i e m t r a d y 

0 
~ 1 

b e z p o d k ł a d u k u l t u r y t o w n a j l e p s z y m w y ~ 
p a d k u, j a k r ó ż e w w a z o n i e - p r z y j e m n o ~ 6 n a 
ki l k a d n i - a • później zwiędłe n a śmi e t 'n 1~ . ... 

Usi~owałem wykazać dlaczego osiągnięcia harcerzy na emigracji s~ zniko.e 
i jak temu należy zaradzić. 

Główne tezy- artykułu /dla tych co nie zrozumieli: 
a. działalność emigracji jest szkodliwa, bo oparta na błęd~ 

założeniu, że przez po~trz.rmywanie drady-cji można młodzież 
zachować przy polskosci . 
nie wolno młodzieży /i w praktyce nie można/ oderwać od jej 
codziennych trosk , źyaia i problem6w . Młodzi ż y- ć 1ll u e z łł 
c h w i l ą o b e c n ~ ~ w teraźniejszości a nie w plaeq•mi 
perfectum. /I dlatego"poiska trawa mnje drażni" nie dlatego te· 
jej nie pamiętam ale że żyaia nie można trawić na aTJstrak~ 
medytowaniu zale ~ takowej w romantycznej ucńeczce od rzeoz,rwi
stosai/ . 
że "dobry· człowiek" jest nadrzędnym pojęcie11l w st~llnku do 
~Polak~" _a wi~c, ~e zagadnienia m o r a 1 n e i e"t--y 0 z n-~ 
1stotn1eJsze 1 wazniejsza są od problem~ patriotyz~· 
że patriotyzm to nie deklamacJa, poez ja i g6rnolotne'sentymeDt1l 
brak ~skusji 1 k~ytycznej opini1 pozwala na panoszenie sit 
wszelk1ego ro~zaJU bzdur; · 
nie należy.paioczyć na Zachód; za~iast izolacji powinno się peł
nymi garśc1am1 czerpać z jego dorobku . Konkluzja wit~ jest wy
raźna i rada praktyczna tudzież ••• 

Młodzież uratować dla polskości można tylko
1 

jeśli nie będziemy jej z&7 
wać frazesami i oklepanymi hasłami /typowy przykła~:"idziemy ku ,~olnej i .._-
rannej Polsce" •. Suwerenne są /i będą/ w najbliższych kilk'udziesięaiu lat.!:W 
St . Zje~noozon~ 1 Rosja. Polaoy maJą możność /w teorii/ wyboru mf d l w p6 
~~ fs~1emcami lub z Rosj~ względnie współżycie w ramach jakiejś ~-~ra~ji łpra-
/ o a ~uwer~nn~" to poJęcie z czasów wojen napoleońskich. Tespora matantur 

czasy s1ę zm1~n1ają/ 1 czas najwyższy to zauważyć a nie powtarzać br~dni jak wyuczone papag1 . ' 
d i Młodzież Więc będzie polską wtedy; je~li emigracja t w 0 r z Y ć b 

z e P o l s K ą k u l t u r ę, a więc naukę i sztuk a nie m ~ 
;::~~łańna nieistotn

1
e ,drugorztdne przyczynki /akademie teat~'Hemara p~~~~~ 

hock~~klo~~in~o~~~=k~.-Pgi:ia ~~ęc~ś~~d~i:żonfe będzie wmawiaćJże•powyższ• 
nice,za~ytki i wspominki. Kulturę budowa~mofn~ {;i~~ ~ai~~~:~~~~i! ;;e.~oz
:~z~r~ ci iódobrej woli. Tak brzmiała moja teza i taka moja rada Prak~c~ 
a szczeg :łowy- plan; to zadanie dla tyo.h co od lat puają się haroerstw811t. 

3tokrot~i;r~;~!~a~i:!ak6w, któr~ do końca przetrwali , za mękę nudy i kazania 

Zdetronizowany św.Jerz,r. 
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~ ~~~~ŁOtr ef:2~~ C/' -- -~ . c .:Ba"douin d~. Coar.~enay ~drze jewiczowa 
Swięto Boże~o Narodzenia jest nie tylko największym obok ~ielkanocy -

ąwiętęm chrześcijańsk1m, lecz i wielkim p~lskim. święthl, zrośniętym i ·~rard~e-j'ami 
naszej kultury narodowtJj.. ·. . 

Cliociaż treś4 religijna, związaJXa ~ Bocznicą pt>zyjśc'ia na liwiat Z'bawi
eiela,- łączy ws~r~tkich~ego wyznawców w jedną rZ9szę wiernych~- r6tne narody 
na różnych ziemiaehw róż~·sposób święto to obchod~, tr~ając się trad~cji, 
~szt.a.ł.towanych vl cl.ągu dzie.j6w swej kUl.tury. TradyctJe te wraz z jęZykiem ;fedno
~' nas w naród, przerzucając pomosty pomiędzy przeezło~cią, teraźni~jezośaią i 

.-przyezłośeią, - pomiędz~ Krajem i nami emigrazitami1 na obc~ch ziemia~h do· niego 
tęekni~cymi - i wszystkimi Polakam1 1 ofiarami z~A eił, jakie się przeeiwko 
Po1ece zmogły • , . . · . .. 

; : w dzien i w noc wigilijną, podczas wieczerzy, Pasterki i w dnie świą-
teczne - będziemy z jeszcz-e więks·zym ,Uepokojem i wzruszeniem m,yśleli o Polsee, 
ó najb~iższych i o' ich wiliach, spędzonych wci~ jeszcze w okrutnej niewoli, 
w nęd~, wśr6d ustawicznego niebeapieczeństwa, pod grozą aresztowań i deport~t
cji1 - ·w wi~zieniaeh i w różnych obozach. 

eych :!t koltd 
chłodu i 

Podzielimy się też w sercu opłatkiem. 
~dą si·ę nam cisnąć- wspomnienia z ubiegł~ch l~t. Wspomnienia żarzą

róznokolorowymi ~wieczkami choinek, wigilijnych sto~ów i rozśpiewanych 
kościołów, - wspomnienia świ~t minionych po więzien~aoh wśród głodu, 
poniewierki. 
Zaświtają marzenia i błysną nadzieje że może w roku prz~szłym "wróg 

w kraj odejdzie daleki", że może sprawiedliwoś! skruszy ~imne serca i rozświet
li zask~zepłe wśród kłamstwa mózgi,a ~ się.wreazoi~ ' zb1erze~ we wsiaeh i mias
tach Rzeczypospolitej dziel~c się opłat~iem przy s~o~ach wigilijnych, paahnących 
sianem ~ wonnych polakich łąk· § § § 

: Połączmy się teraz my-ślą z krajem i p~zypatrzmy ,eoię chociażb~ w· migaw-
kowym skrócie niektórym pośród tak licznych i p~ęknych zv~zajów, naleząc~ch do 
cyklu obrzędowości Bożego Narod;zenia. • 

Otwiera je adwent /s~owo łacińskie adventus - przyjście,przybyc'ie/, 
rozpoczynaj~c jednocześnie rok kościelny. Adwent, okres czterotygodniowegcr przy
got.~wania sfę wiernych do święcenia Narodzin Chrystusa Pana, ujęty jest w klam
ry : ~~terech niedziel, poprzedzając~ch święta; ·~ niedziele te o świcie odprawia
j' od wiekQw w kościołach polskich nabożeństwa ku czci Matki Boski~t,zwane 
r o r a t a m i /nazwa bierze początek od pierwszych słów poniżej pr~oczonej'. 
pieśni/. Stają mi pr~d oczyma 

Rorat~ w Rudnikach. 
Mały zaścianek, zwany w miejscowym narzeczu okolic,, jest jeszcze zato

piony w mrokach noc~. Tylko Justynka, najstarsza z dziewcząt~ i we wszystkim im 
przodująca, już się ze snu zerwała i biegając od chaty do chaty budzi towarzysz
ki pukaniem w okienka. Nie łatwo jest wstać po adwentow~ch porządkach, tym 
bardziej zoraj aż do północy przeciągnęły się wróżenia w towarzystwie 

przy 

-...' ~ :;- Chłopców, jak zw~kle w wili~ św,Andrzeja. 
- ::' ''l t:ej chwili dZ'iewc-zęta są JUŻ .jednak 
- go~owe do dalekiej dwugodzinnej drogi. 

T';gi mróz grudniowy 'łlYP';dza już resztki 
~~ll.stopada, wdzierając Sl.~ pod ko~uszki 

i chustki, więc trzeba s1ę dobrze otuli6. 
Pójdz'iemy po dobrze, od dzieciństwa zna
nych ścieżkach i drogach na ziemi ojczys
tej! Iskrzą się gwiazdy na niebie i skrzy 
się śnieg ponowy. Niebezpiecznie si~ robi 

uu.""ickiej. Drzewa gwiazdy przysłoniły, pociemniał Jesz~ 
c ze tar d.~~'!":!~: w iJ,.wt~oj, ę dziewczętom, że zza krzewów, zza pni · wpatruj~ 
się ~~ 
jęc 
c za 
Dla 

czy, - to znów, że zły duch przecina im drogę lu·o 
• Jest jednak sposób na wszelkie nieoezpieczeństwa, 
ś w i a t ł o. Przed nim pierzchają złe moce. 

łlr "..",.,.. 
zi~cl:ęta garście słomy z worków niesionych na plecach, 

~~~;~~~~~~~ zapalają krzesiwkiem. Sunie poprzez puszczę, jesz-
s ocJ)sja z pocnodniam;i.', rozświetlającymi mroki i odpędza-

illlO'ce, wsiąka w ciszę leśną coraz śmielej zawodzona 
iekamy się święta Boża Radzicielko11 •••••••••• • 
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' .. 
. Im bliżej Rudnik, t~ więcej pro~esji, przecinająaych świet~istym1' _ 

h dniami czerń noc~. Dziewczęta z zaścianku do~arł~~ pierw7ze do m~asteczka 
poc o . s i w Ś\lietlicy u zakonnic • T~lko Just~a z Mich~s~ą, ~ak zazw~ezaj' 
i grze3ą ko~cielnemu w sprzątaniu kościoła przed rozpoczęc1em naoożeństw~.i . 
pomaga ą Kościół się zapełnił.. Przyszli mieszczanie ru~a_:iCOIJ'' i nadle n czy 

z 'U zoryszek. Rozbrzmiewa pieś~: 
"Rorate coelil .górne n~ebiosa, 
Niech z was witryśnie ~bawienna.rosa, 
z górnych obłoków na z1emskie n1wy 
Niechaj się spuści. mąż sprawiedliwy. ~ 
Niechaj się ziemska otworz~ bryła, J 

swojego Zbawc~ b~ porodziła.. i 
Przez strzeliste okno kośc~oła źagląda gw1azda zaranna, żarząc s ę 

czystym, ~~:~~iw~~ą~~u~w§~~;:m;k;zypi wesoło pod rze~kimi. s~opat!li. - A cz~ 
wiecie dlaczego tak skr?>ec~? - pyta Justynka. ••On sl.ę gn!ewa, ze mu psuje~ 
jego p~no~ęp1u· smrzc~cyzYJ.~ż";r~~n~~~!~~:~o ~f;~~icie~~oi!~~;o:s2~irowe cienie 

·' ~ ś · Od do ~zdsu ptak spłoszony ~piewem i śmiechem 
zwyciężaJą nad c1emno c1.ą. czasu ~ .~ · r · t 1 o l kki 
dziewcząt zrywa si~>, aby gdzieś znów zapaś6 z cl.ęZkl.ln łomo em, u z e m 

' ł "'1 · 'uż ie tak straszno' szelestem skr~yde i eol. i·e njak za~czaj n~ ziemiach byłego W.ks.Litewskiego, 
krzyże cm~~!~~~~~ ~o:~~~~ó~ r. 1863. Pochowali ilh tu ~ó~~~s 

0 
n~~.ó~~~};~ej' . 

przydrożnej polance w taJemnl.cY przed moskalami, a e paml.ę ańl. I i 
· zynku - jeszcze do obecnej - najstarsi mieszk ay puszczy. ~ 

;~~~~~:!~is~~~ięć o nim potomk?ml. Dlatj:gkoo_!~~ roinnyodz~hk~~3b ~r;~~e!~~~ksir;~E~~; 
ległości zjechało do puszczy w1e u wo -~ Y t i k ~ 
na czele, a biskup Bandurski odprawił mszę przy oł-tarzu polowym, us .aw orJY•n 0:1.0 

cmentar:?iyka i groby poświęcił. · . . i ó · ż · 
Dziewcz~ta przyklękają przy mogiłkach. Mi~has1a modll. s ę r W~l.~ 1 za 

dusz swego brac1szka, zamordowanego przez bolszew7ka w ~oku 1919, pon1~~ 
oomi~o swych niespełna 8 lat stanął w obronie mat~1_, zdZl.erającej wraz z 1~ 
kobietami czapki z głów żołdaków, wchodzącyeh do 1z~ z nak:ytami gł~wami. ~ 
A prz-ecież 1J każdej izbie - w ku~ie - wiszą święte obrazy l. trzeba. Je umiec 

szanować.Już słońce wstało. Kłębią się dy~_siw7 nad chatami,,skrzypią,żurawie, 
ognie migocą w okienkach. Dziewc2ęta zhliźaJą s1ę do_swych gn1.azd rodz1nnych, 
na pół skandująQ, na P?ł_śpiewająQ pod wodzą JustynkJ. star~ powstańczy rapsod 
epicki puszczylRudnick1eJ: . 

• •• "I tak więc w boju polegli, Janowscy bracJ.a, 
Wilbik,Borowski i inni waleczni •••" 

• 

Czy pami~tacie chat~ polskie z w~lowanymi 
na nic-h "Kwiatkami" lub gałęziami? ,Nie wsz,adzie 
malują je tak ładnie Jak w Łowtckim, lecz wszę
dzie oznaczają one, ze w c.hac1e jest dziewe:zyna 
na wydaniu i można się tam ' udać w swaty. Po~ob
na treść ideowa mieści się w .. star~ zwy-czaj~ 

rozpowszechnionym na wszystkich ziemiaoh R~- · 
czy-pospolitej, mianowicie : na św.AndrzeJaz 

8 grudnia w św.Matki Boskie j, najpóiniej ,lJ -go 
grudnia w dzień św. Łucji - ścinają dziewczęta 
gałęzie wiśni lub inn:rch drzew owocowych i wsta
wiają je do wody, dolewając ukradkiem i ciepłej, 

nagrzanej, aby si~ tylko wróżba udała. O ile 
na Boże Narodzenl.e gałąź dziewczynie zakwit
nie, wyjdzie w zbliżającym się roku nowym 

za mąż. A na jej weseiu, jak na i~ch 
wiejskich weselach, b~dą tańczyli atarosto

wie i drużbowie z rożdzkami weselnymi 1 stroj
nymi w pozłotkę i w ~arwne, dziewczęce wstęgi 

i będą śp~ewali o tych ukwieconych i kw i tną- · 
cych gałęz1ach. 
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~ . • •• ~ . ~ A./;,"-y L~- ... L . j.~~ ~ 
. vW. Mikołaj, . ,~~Ar~ ••• 

NJ.e zna'ją t -radycji związanych ze ' M' k ł j 
wszyst.kich <rzielnicach Polslci lecz z~=j , J.. o a em \z d~iem 6-go grudnia, we 
sce· i . to przeważnie po miasta~h ą Je na zac odzJ.e, zwłaszcza w '.!ałopol-

Wodzi ~u rej: Kraków i Lwów 'dając p 1 d · 
lo~ by~ podobiznami świętego 'staruszk~ i w~elkpJ.sl.l S~czepciom i Tońciom. Zaw~
~ołkamJ._w różo~ch i niebieskich szatkach i cz~~ gfa~e~kor~z słodkO,lic~ 
języc~k~m~ i z fJ.g~arnie podniesionymi nóżkami - ~at ak~ amJ. z czer~o~vmJ. 
pierDJ.kJ. J. lllkry mieni~oe si ó' k 1 .. ~ awy s epowe ••• Pachniały 
ne inne świecidell O~d ę r zno_o orowym maczkiem, migotały pozłotki i róż
od z=u gotówki ~· zapa~owuywar;o sJ.ę nawhzajem ró~nej wielkości 7w zależności S . ... czuc w sercac prawdnwycb/ _ serc · . . 

~za ~traganem, całe improwizowane miasteczka mikołai~m; z ···.~J.ernJ.ka. 
s~ę~~ ulJ.ce mJ.ast, zwłaszcza wesołego Lwowa tętni~c życiem i ho e, wycJ.h.kały 
o~ ~~echu i ~ałaeu rozbawione tł ' ~ umorem, ucząc 
row,rch latarek. go llmu, zwłaszcza wieczorem w świetle różnokolo-

~0 krok to nowy św.Mikołaj z nieodłącznym 
aniołem, diabłem, czy innftt~ maszkarą nas mija 
lub wprasza się do mieszkania. A dzieci? ' 
Dzieci uważa~ ·~~kołajki" za swe święto i 
ełasznie. Przecuz od wiel\1 już tygodni pisały 
do świętego listy,wysyłając je pod tym lub innym 
adresem, wska~anym przez rodziców. Od wielu dni 
patrzą , c~ nJ.e zagląda przez okna i starają si 
by6 graeczne. Wilia św. Mikołaja. j11ż sen mroc z ę 
powieki. Dzwonek! Długa siwa broda, wielki past~rał.~~ 
wielki kosz pełen podart.tnków,. Serca drżą. 
- faką umies~ modlitwę malutki?/głos tśki tubalny 

oho~ ~rpchę do głos1.1 tatusia podob~/ . 
- AnJ.ele Bozy Stróż11 mój -

/Jakoś ~ojec~~o ~ię bez zająknienia do końca!/ 
' .- A jY. \00 I!IJ. powJ.esz? - A ty może co zaśpiewasz?? 

inf~ę~~0g~gw!i '~~~;;z~i~ł0~~h;usz~le-b~gdiada św;)~ikołaj, poprawiając 
- DaJę tu· mam11sJ. na razie złote ! k' ~ b~ałt. 

eę ,większe rózgi ovte. One moze rp~:~: ~ ' . _ e Jeś i będzie potrzeba, przynio-
Trzewik' ·1 ą. j MikołajkJ. naJ JeakpJ.e wystawi6 za drzwiami w wiec.,.ór 

owy . trudno spać wciaż ł h j -
św.Mikołaj w nie czego nie wlożyłr !nas ue u ąe, czy 
;~ ~~nd;z~fwi:~~~ędzony, Po zi~ej ~o~~~~~;ar;~iko 
puste Ale t~ . k tiia spełnione! Trzewiczki nie są 
ehoinką. wJ.ę sze marzenia spełnią się 'pod 

archtwum 

• 

W reszcie Folski - bara~, czy ~ózne turonie i kozy, chłapiące paszczęką~ 
koniki "na czerwony lejczykach" /czasem żywe/, dł11gonose żurawie, herody i różne , 
przedziwne maszkary świadczące nieraz o związkach naszych z bardzo daleką prze
szłością i o wielkich artystycznych uzdolnieniach narodu polskiego,- ru~zą w 
świat dopiero w drugi dzień Bożego Narodzenia, gdyż pierwszy dzień świąt spędza 
się spokojnie w swych domach i w kościele. 

Dr~ dzień Bożego Narodzenia jest jednocześnie dniem św.Szozepana. Na 
pamiątkę jego ukami~niowania, wedle rozpowszechnionej' dradycji, obsyp1.1je się 
l11dzf i zagrody różnYm ziarnem, najczęściej owsem, w niektórych okolicach i gro
chem, podobnie jak się obsypuje na szczęście nowozeńców, by się im w ich gospo
darskim życiu wiodło. Obsypywanie zbożem w kulturze rolniczej' jest zyyozajem 
starym i rozpowszechnionym nie tylko w Europie, lecz i w Azji i w A~ryc•. 

Rzecz działa się na Sląsku. Gdzieś po drodze od Katowi~, między •ełnowcem 
a Michałkowicami, ozyli w samym centrum węglowym, kaj to - jak powiadają tubyl
cy- jedna "gruba" włazi na drugo. Teren ten ma pokłady węgla tak bogate, że 
wyłazi on dosłownie na powierzchnie ziemi, a um zgując się swoim połyskiem de 
przechodniów, prosi ażeby go sobie zabierali ile jeno kto zechce. 

To też kor~siała z tej dogodności okoliczna biedota robooza, która z po
wodu "gospadarczego kryzysu", jaki po wojnie światowej nękał również i polski 
kraj - była bezrobot~. Działo się wtedy, że wiele kopalń, których właściciela
mi byli w przewadze Hiemay, zostało unieruchomionych, zaś w tych niewielu,kt6re 
pozostał,- czynne t wprowadzono "świętówki", inaczej "turnllsy". ''Fedrllng" ogrlttli
czono do trzech ani w tygodniu• T8X zwany deputat węglowy, który przysługiwał 
robo~nikom kopalnianym, zniesiono, jako też wszelkie inne zdobyeze soejalne ka
sowano, l11b pomniejszano. Wszystko to czyniono w celu! by zmartwychpowstałe!, · 
znienaw~dzonej Polsae, która oo dopiero objęła Sląsk konsolidowała się w pra
cy państwowej, 11trudni6 1 paraliżowa6 odrodzeniowe poczynania i plany. Xrecitt 
robot~ podkopyv1ano a1.1torytet władz polskich1 ignorowano wszelkie tych władz za
rządzenia i ustawy, pomniejszano umiejętnośc polskich inżynierów - techników 
jako też urzędników. Niemniej ośmieszano tub7lczą l11dnoś6 polską. która powrłt 
ziemicy ślaskiej do Macier~ bohaterską walką spowodowała. 

W miarę narastania bezrobocia bieda coraz większa poczęła zagląda6 do ro
botniczych onat. Do pllkając,ah o pracę mawiano z ironi~: - A no, chefeliście 
przeca Polski, to jom terozki mocie ••• Mieliście chle~, a zachciało się wom 
kołocza-toż se idźcie poń do Warszawy ••• Poradziliśc1e robić powstania ••• 
toż zróbcie terozki jeszcze jedno ••• Możno się wtenczos uodmieni i zaś wom po
tym Qydzie dobrze ••• Terozki nie ma lo wos roboty ••• rrausl 

Dziwić się trzeba, że tego rodzaju drwiny nie wyprowadziły biedaków z rów
nowagi. Slązak jednak twardy i nie w ciemię bity, nie dał się łatwo sprowok~a6. 
Nie zapominając języka w gębie - z ciętością i humorem replikował na pr1.1skie 
chametwo . Powróciwszy do chaty zaciskał zęby i przyciągał poska.., . Domowników 
swoich pocieszał przysłowiem: "że Krakowa nie 1.1odraz11 zb1.1dowano" - 'Jierzył ~ię
cie w lepśze j1.1trot uo kiere przeca walczył i krwawił, a kiere z pomocą BOżą 
isto nadeńdzie. Raaził se jak mógł, a w ciężkości bytowania dopomagała mu jego 
dzielna żona. Kiedy nastała zima, opałowe óraki pokrywał tya, że otwierał sobie 
włas~ kopalnię na okolicznych bezpańskich 1.1goraoh i zapadliskach. 

· -, Su~enie miał spokojne, rOZllmllj~c - że wągiel ten jest przeca własności' 
Pana Boga - kiery nie broni.ażeby se VI potrzebie . en 
kopała biedota. ':l ten sposób z biegiem czasu q,_•J 
powstało mnóstwo małych szybów1 które ludność ~ ~ 
miejscowa przezywała "Biedaszyoami"• Samopomoc 
ta bezrobotnel rzeszy ~órniczej nie podobała 
się właści~ie om kopalń, którzy powołllj~c się ~~ 
na jakie ś prawa i pr~ileje natrętnie ,J.nter-. /),""'~"-' 
we ni owali u władz panstwowych, te zaś chcąc nJ.e j~ ~-< ,0"'ł. 
chcąc - musiały w końcu te szyby likwidowa6 ku ~. t '\~~ 
wieikiemll żalowi i niezadowoleniu bezrobotnych. ' 

Nie ta jednak rzeoz ma być tematem niniejęzej gawędy, opisaę ją przy inn.~j 
sposobności. Dziś pragnę opowiedziee, jak to do jednego z takich oiedas~bów. 
wpadł diabeł i jak mu do wydobycia 91~ z niemiłej opresji do~omożono. 
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Zbliżały si~ dorocżne Gody 1 kto ~ył przysposabiał s~ę jak: zwyczaJme 
.do uroozys~ego pow~~ania narodzi6 się maJącego Bozegot D1zie?1ątka . d j łó 
' Zimnisko chyciło latoś srogie , śniegu nasuło e a , ze spo ego .~~a -~ 
prawie domów wida6 nie było. Ludziska jeśli prawie nie muf·ieli , nosa za dzwie -
1:ze .nie wyściubili. Koi dr siedział pii:'ZY swoim piecyku. i zabezpieczony słuchał 
jalc:wicller wył w kominie a zawierucha tumany śniegucHpała w okienne szyby. 

- Dziwejcie się ino moiściew;r., co: się to zd robi na ~y-m ~wiecie
}lrawi Kl.ycino do komo.szek, które do niej przyszły na szkubame p1erza. 

- Ja, ja ludkowie, isto się zaś musioł chtosik uobiesić i dusza terozki 
•Skemle uo zmiłowanie Boże- uzupełniła powyżs~e P,rrciczka. 
• '1J t.ym samym czasie po przeciwne j stronie sieni w izbie Musiołki, siedzia-
ło ·•• też przy żelaźnioczku pora "elwrów"./bezrobotnych przyp.red./ Synczyska 
Jlło4e i wyzgi.erne. Wszyscy byli kamratami , bowiem pospołu robili za ciskaczów 
w Jd.ejscowej kopalni. Terozki świętowali wszyscy, jako że miemczyska "Gruba" 
zutawili. 

Z ożywionej rozmowy jaką między- sobą prowadzili wynikało, że zamierzają 
wybrać się • drugi czień świąt w osiedla z kolędą . 

- 'l'rza przeca ludzi w tych ciężkich czasach zdziebko uczweselić - prawili 
- a eo nojwożniejsze, że i lonos przy tym cosik skapnie , choćby aby na tabaka. 

Ze zanosi się na imprezę nie przeciętną, świadczyły o tym ~ terty całe 
r62~ kolo:towych papierków, zwoje tektury, garnce z poz~otk!! , farbami,klejem 
i an~stwem innych materiałów, z który-ch majstrowano rozma~te . 'akoesor~a teat
ralnego kunsztu~ Na ławach ułożono gotow~ już, świecące złotem i drogimi kamie-
niaai królewskie korony, jakieś \ 
t ~.ar lany oraz hełlą. Dalej leżały "'-'\. / 
sskatuły z kosztownościami, zaś 
pobok różn:~!ształtu tarcze, 
mieeze i h , ard7·. · Po ścianach 
rozwieszono orn&ty, dalmatyki i t 
Pł~ezćze. Siedzący kole okna Gust
liosek prawie był wyozynioł jakieś 

· arogachne anielskie skrzydła,obkleja 

~--

' je złotymi ~~zdami i obsy-py-woł świecą
c~ szkliw~ wywołując swoj~ umiejęt-
nością podziw kamratów. I tu z każdym ....,....._ l 
~em pracowite r~ce chłopców przysparza-

splendoru. Rozumie si ę, że podczas tych ' 
W70zynów ·uczono się na epamięć tekstów- . 
jako też mnóstwa kol~ i pastorałek, które zawierał kantyczkowy scenariusz. 
Namiastką orkiestry · ła harmonijka, na której fajniście wygrywać poradził Kon
s~t Duda. Role obsa zone w następującym składzie: Trzech Króli personifikowali 
~T~ła - Kaspra Plucik - Melchiora, a Stańkosz - Baltazara. Kr6la Heroda 
~~zedstawiał stanlk Bryła, - jako wzrostem najsłuszniejszy i w sobie nojs~szy. 
~~ ta sceńiczne zawdzięczał swojej mamulce, kierzy go ponoć ustawicznie 
tu~owali żurem:./ ~ . 

llarszałkiem dworu Heroda był Pogorzałek, zaś naczelnym wo~·zem wojsk, 
Proncek Sp7i'a. Rolt_ diabła jednogłośnie prz~dZ1elono Karlikowi szatanowi - po 
pierwsze z racji jego piekelnego nazwiska,które nosił, po drugie zaś, że miglanc 

· z niego był największy i kmin nabijan,y. ~szędzie go było pełno- tak że nawet 
jeao mamulka z reguły nie na~ali go inaczej jeno "jancykx~stem"• Zaś dziełaz-
ki miej kiej go uwidziały, szeptały: zaś sam ten przej~ty djo~o~ lezie! 

zupełniały- jeszcze persony ucieleśniające: an~oła,~mier6,pastusz
wo 

Starszyzna zaśmiewając się z djobelskich figlów wykupywała się od piekła 
bądź datkiem, bądź też sowicie traktowała imć pana djobła pieke1ną wodą -
k~órą nie mó8ł przecież pogardzić . 

. Kiedy obkolędowano całe rodzinne osiedle, udano się do sąsiedniego . Mróz 
brał coraz to większy, jednak kolędnicy rozgrzani powodzeniem,.jakoteź sowicie 
częstowani jadłem i trunkiem, nie bali się zimna. AżabT skróc1ćlłrogę, ruszono 
na przełaj przez zawiane śniegiem pola. Pochód zamykali śmierć i djo~oł. 
Egipskie ciemności rozwidniała niesiona na wysokiej żerdzi, papierowa, be tle jem
ska gwiazda. 

Naraz w trakcie tej wędrówki, jego di abelska mośó dyskre-tnie odei"'łłał się 
od gromady- i zniknął' w ciemnościach nocy>. B;yć może, że powodem tej rejterady . 
była nadmierna ilość zjedzon,ych słodkich makówek i smakowi tej moczki, może tri' 
i duża miarka wypitej wody piekelnej ••• Dość że kiedy po długiej przerwie zja
wi~ się djoboł, Herody byty już daleko. Zaczął tedy biec po wertepach oboąc ich 
dogonić~ Naraz trzaakt wrzask i djoboł zapadł się w ziemię. Okazało się, źe 
wleciał ao zawianego sniegiem biedaszybu, Prócz piekelnego strachu, szwanku na 
ciele nie odniósł .... jako że uchroniły go zwały śniegu , które wymosciły dno szy
bu. Po ochłonięciu i zorie~towaniu się w okolicznościach wypadku, zaczął się 
diabe~ zastanawiać jakby się z tej arcyniemiłej sytuacji wydostac. 

Ni• łatwa to sprawa ••• Obliczył, że od powierzchni §wiata dzieli go co 
najmniej z jakie osiem metrów , a mechanicznej windy szyb nie posiadał . Sterc~&ł 
co prawda nad otworem szy-bu drewniaoy wale~ z korbą, za pomocą którego wy~obywa
n9 wiadra z węglem, brakowało jednakże liny. 
Sci~ szybu obmarzni~te. i śliskie w żaden 
sposób nie nadawały s~ę do spina~zki. 
Drabin? ani na lekarstwo, a ~u ciemna ~ 
noc, zimnisko coraz to dokuc~liw•ze,a ~ -~ 
dookoła - zywego ducha. Siedzi tedy- ",-- _ _/ ::;::._~ --..;;;:::--.....,_. __ 
biedny- nasz djoboł w szybie ,zdetermi- ~ ~~~ ~ 
nowaoy i bezradny. To wydaje mu się , ~ · ./""----...--..., 
że ktoś nadchodzi, że pewnie go koledzy / 1 l 
szukają - woŁał w~edy z całych s~~. ~ 
skamląc . o ratunek. Niestety- była ~o / j 
~łuda. Nik~ nie nadchod~ł a jeno l ~~/ 
wicher uganiaj~c za śniegiem wy-ł i v<'-: 
ohicho~~. jalc'tly drwiąc z diabelskie- --~JJ l 
go ~szczęścia. ~ ~ 1 

Połoźenie djobła napra.,,dę było godne poli toWlania. Na vtydos-tanie s'ię z s z:r
bu o własoyoh siłach nie by-ło sposobu , poza t3'Dl rdzumował że jeUi • nim 21l11USZ'O
ny- będzie przesiedzieć do rana- zmarznie na śmierć. nr•ptal wito biedak dookoł• 
wąskiej przestrzeni, walił co sił rękami ,~ biodra, wołał ludzkiego ratunku, ~ 
kiedy wszystko zawiodło, zapomniawszy o diabelskiej swej skórze za~ął -blagalnym 
głosem wołać w kierunku szy-biego otworu:- Najswiętsza Pani'nko rat-tr ••• -
ratuj i nie opuszczej mie biednegol 

I widać, że dobrze w swy-m sercu· postanowił, bo Ta - któr'l o ratanekp~o~ 
- pr~szła mu z pomocą. Po rzewnej tej modlitwie - na powierzonni ziemi jaK: -
gdyb~ na rozkaz uciszy-ła się wichura, Księżyc wyłonił się z poza chmur i srebrea 
oświetlił zaśnieżony padół. Po chwili doszedł uszów diabelskich akr~ kół 
nadjeżdżającej furmanki - co wskazy-wało, że tuż niedaleko znajdowa6 się musi 
szosa. '" miarę zbliżania się pojazdu, zaczął djoboł ostatkielit sił: wołać ~-tunku. 
Woźnica przestraszony· zrobił znak Krzyża świętego - i zatr~ konie. Nadsłuchu
jąc z której strony głos dolatuje , zorientował się , prtdko i poszedł w kierunku 
zdradzieckiego szybu,. Tu dopiero dowiedział się z ust człowieka o j~o niesz
częściu. Oświadczył ze współczuciem1 że mu zaroBicki pomoże, jeno musi zdziebko 

opisanych przygotowaniach i gorączkowej pracy nad, doczkać aże przyniesie z woza łyńouch i latar-
~ctzetk~~a~~o;i\;;nd~;z~,go Narodzeniat w którym Ąerodowa gromada wyruszyć iia. ~ między czasie nadeszło kilku karlusów, 

~ .. 1 n • Premiera widowiska zaczęła się od miejscowej Far;r młodzieńców przyp.red,/ którzy prawdopodob-
~·~ zdobyła sobie poklask i uznanie. nie wra?ali z jakiejś Święteaznej 5ieeiady. 

zono wszystkie domy osiedla wnosząc do każdego· radosne ~~,~ Przyszl1 ~sam raz 7 bo dowiedziawszy się dd 
zowane dialogi o Pańskim Narodzeniu. Kolędników }'r zyjmo- ""-"'--furmana, ze tam oh~o~ do bieda.azybu wpod i 

ktakl. kończył: się poczęstunkiem a każdy z widzów, cho by -~ ~· \ zaofiarowali swoją pomoc. 
do skarbony' swojego obola. ,- ({t 1.-. ..-- / \ Po upływie zaledwie kil~u minut, zaopatrze· 

~woazeniem wśród gawiedzi t~ ~ ni w, łańcuch oraz latarńię, ·udali eię gromad~ 
a to nie· jeno dlatego, ~ "'- /na wskazane pr~ z :rurmana mi e js0'8 wypad,Jcu. 

~:~rńs,kiego Heroda, biorąc --...... ... )''\ '\ ". W~\) Przymocowawszy w mig do stojeecego nad: 
...,..,.,." w piekelnT jaasy'r ale i //" ::) ~' ~ ~ · szy-bem walca łańcuch, opu~cili. go w gł~b i 

;o-".~~!'l·~~~.Y!k~andydatów do piekła {S,.\\ ----· ~ :\"' \ poleoil~ uwięz~onemu, którego rzecz proste. oj e 
.SI ków - zwłaszcza dziołch :\.\ \ widzie h, by s~ę dobrze opasał w P<Sł, a gdy· 

"*"'"ł"''".:t i kry-ły się po kątach... . \\\ - 13 -
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t.Q ue~~ dał.~zuak, kiedy go mają ci~nfłĆ. Biedny djoboł, widząc 5uz swoje 
wy.baw~em.e z pie~e~ch czel.uści,. nie przeczuł, że teraz dopiero zacznie s i 
.la niego prawdz~wa u~ropa. U~zyn~wszy jak mu ratownicy z wierchu polecili ę 
zawo~_zmęa~on1m głosem: - c~ąga~e! Zazgrzytał walec, a wprawiony za oomo~ą 
ko~by. s~l~ rę~oma ~ r~ch,_pocz~ł ~~ijać na s~ebie ł~cuc~ ciągnący na świat 
św:~;a.t: nJ.eszczęśn~ka. fłycJ.ągn~!3ZJ'\ c~ę~~ na pow~erzchm.ę us~łowano przeciąg
nąc go teraz n~ twlllt'dy- gr~:~nt, ~ oaczep~c z łańcucha. w trakcie tej czynności 
wozniea. trzymaJący _lat~nl.ę' oświetlił nią twarz wydobytego ••• struchleli 
Pa~zą ~oczom swoJ.m nl.e w~erzą ••• Jakiś • 
potwór wisi na łańcuchu, pysk czarny łypie 
biaLkami oczQw, srogie na łbie rogi,kudłaty --------_ 
cal:Y a na zadku długachny wisi uogon. ~ ---
-Chłopcy! ••• wrzeszczy jeden pierona! --~ 
dyć to djoboł! •••. i nie nam,yhając się ani ---..:::___ 
~hw~li pbkuś~i~i kborb~··· - Zarecho~ał walee ~ 
l. z szy oscJ.ą łyskawicy opuścił piekelnika ",...,.,.... ,.-~ · 
w głąb szybu. - ---. 

W ten sposQb boroczek Karlik Szaton - --
doskona~y odtwórca ~o~ę~oweg~ djobła 1 skazany został na ostatecz~ zatratę. 

NJ.e słyszan? JUZ Je~o ~ęków anl..~kamlania, zagłuszały je klątwy i prze~'is
ka tych, kt.ór~ bl.edaka ml.el1 z opreSJ1 wyratować. A co gorzej, że z tego oo do 
niego dochodz1ło, - włosy stanęły mu na głowie. 

. -Chłopcy! ••• krzeczy jeden, nie ma co alarmować ludzi ••• szkoda czasu ••• 
Far?z (p~oboszcz przyp.red./ sam. tyż n~c nie pomogą ••• Trza po pro-stu' • nakopać 
kam1~nl. 1 ~tłuc tego gJ.da ••• - 1naczeJ furt bydzie pochoł po świecie i nanrowioł 
ludZJ. do złego. 

I ~t;o wi~ czy w za:pamiętaf!-~u.nie b~liby wykonali. Nie nadarmo jednak oddał 
się_Ka~l1k- dJoboł w opl.ekę NaJSWJ.ętszeJ Panienki, która już nad nim czuwała. 
Kam1enl. pod rę~ą J?-ie b;'[ło,_spoozY\yały ukryte pod gr~bą warstwą zmarzniętego śnie
gu. Po.za t;rm ZJavnła s1.ę nHlspodzJ.anie pod przev!Odnl.ctwem swoJej gwiazdy cała 
groma~a ~olędni~ów, k'~óra stwierdzi":"szy;;· w zespole brak diabła i wielce jego 
zniknl.filcl.eu:r zanl.epokoJona- udała sl.ę w poszukiwanie. Błądzono no śnieżnych .. 
wertep~h, wypatrywano na wszystkie strony i nawoływano ••• ale bezskutecznie 
J';"!Y~adek dopiero zrządzi~i że uwidziawszy .z d'Eila światełko, podążyli w jego ki e·-' 
,.~i w ten sposób znalez i hę na miejscu wypadku. 

_\'łysłuchawsey- strasznej relacji, że w szybie siedzi żywy dioboł- kiery 
p~e~śqami ~ skamlaniem wp;:owadził i<:h w błąd.~ tak że go własnymi r~.koma wy.dosta
l.;!; na powJ.erzchl?-ie.~. uwJ.d~awszy Jego obrzydliwą postać , kierej n1e poradził 
zamaskowąć- wc~epl~ zaś g1~da J?-aZO~ do sz;rbu ••• Niech tam pieron zdycha ••• 

Teraz d~p1ero ~yjaśniła sJ.ę n1esamow1tl!'- przygo~a Karliczka. Chłopcy-
koltdn~cy ośwJ.ad?ZYll. prz~razonym karlusom,_ze to za1~te bydzie ich własny kolę
dow,y dJoboł, - kl.ery się 1m po drodze strac1ł. NachylJ.wszy si~ nad szybem za
ezęli wołać: - "Karlickul •• • czyś to ty tam na dole? - uodezwJ. j się l ..-~· 

I nie czekając d;t.ugo. l.łsłyszeli żałośliw~ odpowiedz ••• 
- D,yć jo! •• ~ ~podech po cmokudo szybu 1. nie dość żech sie o mało co nie 

zabił~ tob~ jeszcze był ku temu zmorz. Kiej moje wołanie usłyszeli ludzie, 
prosił zech ich by mnie wyratowali ••• no i wyciągnęli mie na wierch, ale po tym 
nie wiadomo czamu, zaczyni skrzyczeć i zaś mnie nazod wtrzaśli do szybu ••• 

- O boroazkul boroczkul •••• doczkej przyjacielu, zarosicki cie .z tego pie
kła wykludzimp ••• 

I za~rali się wspóinymi siłami do roboty, tak że nie uszło i pacierza a 
biedny, zmaltretowany djoboł Karliczek Szaton- znalazł sil zaś n"- BożYlJ! świecie. 
Cóż kiedy biedak ledwie trz~ si_ę_ na no.zach./Zaprowadzi i gp wartko ~o cha.łu
pyr, poslrept.eli z jego muterką (matką przyp.red. k1erzy s•r ecZJ<:a zarozk1 wpaKo-
wali do ł · ierzyna. D811 mu goruncego teju z rumem i cytryną, coby się 
fajniś · wyp oił •• 

I t ięki cnej naturze - jaką dysponował jej kochany "janc~ykryst 11 

· o na: ' lio kiej "rymie" /katar przyp.red.l i spuchniętym z kicha
• f(lle ał se ez trzy d~i ~~ łóż~czku, pielęgl?ow~ troskliwie przez 
dwt~dz pr~jacJ.el1- kl.erzy sporo m1el1 zachodu aże~ygo do 

d o.L~ wy h namówić. Nie ohcioł już za Boga wlyźć w' dj'ooelsko 
gC(;je n w końcu, że lepszego djobła jak· uon, b~:r przeca nikaj 
tym s k da tyż i zarobku kiery sie tak dobrze zapowiadał •. 
y prę k do formy i zapomniawszy .o przygodzie ,wyruszył w 

· lszą kolędową wędrówkę. Tyla,że nosz djoboł bardzo już 
i choć go cz~stowano i proszono,nie chcioł już za nic 

·~t.:; moczki ani tez wody- piekeJ.nej - kiere go w kupie do 
ń y-wiodły. · 
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archiwum 

a a 
który się do naszych czasów zachow•ł 
wystawiano jasełka. His.toria tego wido
nam jak myśl ludu szukała w ciągu wie-

Był zwyczaj w dawnej Polsce, 
że 1 okresie zapustnym, po no'"'Ym roku, 
wiska bardzo jest ciekawa, bo pokazuje 
kÓw drogi, aby si~ wypowiedzieć. 

Początk~ jasełek, jak zresztą prawie całej literatury 1 sztuki po1s
kiej zwif<Zane są z działalnością kościbła, klasztorów na ziemiach naszych. 
Pierwsi Franciszkanie wystawiali w okresie Bożego Narodzenia figurki św.Rodziny
nachylone nad żłóbkiem /jasełkami/, gdzie leżało Dzie~~tko. • znacznie surow
szym i prostszym życiu dawnych wieków Dzieciątko to, mały Jezusek dopiero co 
narodzony, Zbawca i Król św~ata drżący - z zimna w ubogiej st~jence stanowiło pro 
mienny ośrodek, w którym skupiały się wszystkie uczucia rzewne i tkliwe~ Ludzie 
ściągali do kościoła, tak jak i my dziś, by hołd oddać Dzieci~tku, by się użalić 
nad Nim. Powoli jednak w jasełkach zaczęły zachodzić pewne zm~anv, jak pisze o 
tym doskonały znawca obyczajów XVIII w., ks. Jędzej Kitowicz: ••• "gdy ;fasełka, 
rok rocznie w jednakowej postaci wystawiane, jako martwe posąg1 nie wzni ały 
w ludziach stygnącej ciekawości, ~ 
przeto Reformaci,Bernardyni i 
Franci~kanie dla większego • 
powabu ludu do swoich kościołów, 
jasełkom przydawali ruchawości, 
między osóbki stojące mieszając 
chwilami ruszane, którymi bracisz
kowi e zakonni ••• rozmaite figle v'Y
rabiali. 

Tam żyd wytrząsał futrem 

' 

pokazując go z obu stron, jakby do 
sprzedania ••• , a żołnierz f utro 
wydzierał, to znowu chłopi pijani, bijący się pałlami, albo szynkarka tańcująca •• 
••• które to fraszki tak się ludowi prostemu i młodzieży spodobały-, że kościoły 
napełnione bywały spektatorem, podnoszącym się na ławki i na ołtarze włażącym •• '% 

Tak więc dochodziło do scen gorsz~cych w kościołach, w samych zaś 
jasełkach coraz więcej było niezbyt wybrednego teatru, coraz mniej po'5ożnośoi, 
aż wreszcie w pierwszej połowie xvr . rr w. zakazy władz du~ownych usunęły jas~ł
ka z kościołów. 'Poszły one w świat, etały się widowiskiem· ludąwym,popu!e.rnym1 • · 
zawędrowały na jarmarki - i tu spotkały się z innymi przedstawieniami ludowy1111, 1" f z t. zw. "herodami". Herody te, grywane po 

~ dziś dzień w niektórych okolicach, to 
bardzo też ciekawy rodzaj przedstawienia, 
pochodzący ze średniowiecznych czasów. 
Osobą naczelną był w nich Herod. Zazwycza~ 
w pierwszej scenie ,okrutny Herod daje ro~ 
kaz wycięcia wszystkich nowonarodzonych · 
dzieci, w drugiej prz,tchodzi żyd uczony~ 
by przepowiedzieć królowi straszny koni~, 
w trzeciej zas śmierć ścina kosą głowę 
Heroda a diabeł, chichoaąc, porywa go do 
do piekła. Czasem też dla urozmaicenia 
wprowadzano jeszcze do ·widowiska Trzeeli · 
Królów i żonę Heroda. 

01;óż ~akie "herody" spotkały się z wyrzuconymi z kościołów jase-łkami 
i razem, w fantazji, w opracowaniu ludu na~zego wytworzyły jedno widowisko, 
które dziś nazywamy" jasełkami". Jest to jedna z najciekawszych form· teatru 
ludowego. 

~drugiej połowie XIX w., gdy J.iteratura polska tak żywo źajęła się 
węią, jasełka pociąe;nęły wyobraźnię wielu wielkich artystów. Najbardzie-j' znane 
są Jasełka Konopnicki.e j i Rydla. '.'l prowadzono tu je s ze ze nowe postacie , diabe:ł: 
ukazał się /u Konopnickiej/ np. w postaci diabła szlacheckiego: 

" Czapa na łbie "barankowa z cholewami buty 
W rękawicy pazur chowa, któż nie zna Boru t,..• ••• 
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~ Pojawiły się ahioły i pasterze, połąc~ono widowisko z przeglądem pie-śni 
i,zwyczaju ludowego u wszystkich okolic Polski. . 

Do dnia d~is~ejszego wdzi~c3ne r~ jasełek pozwalają na wprowadzenie coraz 
to noWJch, bli~kich nam postac1: powstańca czy żełnierza skauta,ucznia, cz.y 
uczennicy, lotnika czy sapera- zależnie . od potrzeb chwili i rantazji tw6rey. 

_:::- .. - . .: " .l l l --~ - l • • ~ - • • 
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Ciekawe ~zieje mają wschoąnie ziemie kresowe. Kto ich nie deptał, kto ich 
nie ru~nowałl Kurhanami tatarskimi usłane- są wzdłuż i wszerz. A przecne się 
wai~ odradzają i do świetności wracają ••• Wr6ci pok6j dla świawa, powr6ci i dla 
nich. Leez obyczaje, raz zapomniane nie wr6cą, a były naprawdę ciekaw$ i warto 
o nich wspomnieć. W wigilię Hożego Narodzenia, szczeg6lniej u Rusin6w prawosław
~ nikt od świtu, nawet małe dzieci, nie brał nic do ust, czekając na wiecze
rzę. A wie~zerza musiała być postna i jednoeześnie masiała być obfita. Może nie 
koniecznie 12 potraw, ale pr~jmnie j sie'dem, w tym barszcz z grzybami, ryby
or•z pierogt z kapustą i gr~bami. Wieczerza katolik6w zae,Gna_ła się zwykle 
opłatkiem. Lecz nie op.łatek stanowił jej atrakcjfl• I P_!awosławni i katolicy- za 
na~ażniejszą część wieczer~wigilijnej uznawal1 ostatnią jej potrawę- kutię. 
Kutia była to potrawa ugotowana na słodko z obłuskanych dużych ps·zenny-ch ziar-

:nek. Podawano j~ zawsze z makiem, a mak być musiał utarty do całkowitej białoś
ei~ C~ee~robiono kutię na c~ze, tradycyjna jednak kutia winna była być na 
mio«zde. Cały nastrój w1eczerzy był zwyczajowo poważny, nawet uroczysty. Dopie
ro kiedTnajetars~ w rodzinie, wziąwsr,r kutil na łyżkę, rzucił ją w ten spoe6~ 
ktl safitowi, że się tam przykleiła, nas tr6j · sJ.ę zmi.enia.ł, rozpoczynały się gwar
ne· rozmowy, kt6re następnie przechodzi~ w śpiewy, trwające aż do ~hwili w7jaz-
cłu; na P~sterkę. . 

Pierwszy dzień świ~t był poświęcoey caa:kowicie życiu rodzinnemu·, ale na dru
gi' dzień już przychodzili goście, a gdy mrok zapadał, cała wieś, jak długa i 
szeroka, rozbrzmiewała dziawezęcymi i chłopięaymi glosamiL nucącymi pod oknami 
każdej chaty, czasem poważne, najczęściej żartobliwe kolęay, kt6rych· tam znano 
mn6stwo. Trzeba było na tę chwilę bjć pr~gotowanym, mieć w zapasie spor~ ilość 
pier.nik6w, cukierk6w i innych sm8.kołyk6w, a i drobna moneta r6wnież się przyda
ła. Eez datku nie wolno było nikogo odpraw~ć, a jeżeliby się czasem znalazł 
taki skąpi~, miałby się z pyszna, bo by mU bodaj do p6łnocy aebrana ~ całe! 
wiosldl dziatwa wyła pod oknamj, gdyż · tamtejszy człowiek już od młodości jest- - . 
jak cli'eecie arty, a może etanowczy i pot tak d~ugo trwać prz.y swoim, aż 
wreszcie 
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